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DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Mianowania. 

Wiedeń 5 listopada. Wiener Ztg. ogla- 
sza: Cesarz zamianował księcia Roberta Wiirtem- 
berskiego kawalerem orderu złotego runa. 

Cesarz zamianował nadzwyczajnego profe- 
sora zoologji, botaniki i towaroznawstwa, w szko- 
le politechnicznej we Lwowie Eustachego Wo- 
Wszczaka, zwyczajnym profesorem tych przed- 
miotów. 


Odznaczenie. 

Wiedeń 5 li topada. Cesarz zezwolił, aby 
nauczycielce w seminarjum nauczycielskiem żeń- 
skiem we Lwowie, Antoninie Machczyńskiej, przy 
: posobności przeniesienia w stan spoczynku, wy- 
rażonem było naj yższe zadowolenie, w uzna- 
niu pożytec: nej dla ogółu jej działalności. 


Sankcja cesarska. 

Wiedeń 5 listopada. Cesarz sankcjono- 
wał uchwalony przez galicyjszii sejm krajowy 
projekt ustawy, w sprawie zaprowadzenia gmin- 
nego podatku. konsumcyjnego od napojów go- 
rących, piwa, miodu, wiśniaku i maliniaku w 
gminie targowej Szałatu. 

Głos posła czeskiego. 

Praga 5 listopada. Członek komitetu 
wykonawczego konserwatywnych wielkich wła- 
ścicieli czeskich, dr. Mettal, ostrzega w interwie- 
wie, ogłoszonym w Politik, swych ziomków 
przed rozpoczęciem obstrukcji „zaczepnej* w 
nowej izbie. Następstwem takiej obstrukcji 
byłoby, zdaniem dra Mettala, bardzo energi- 
czne wystąpienie rządu względem Czechów, 
a niezawodnie padłby pierwszy ofiarą sejm 
czeski. Rząd albo wprost nie zwoływałby sej- 
mu, albo postarałby się o to, żeby wybory w 
kurji pierwszej wypaczyły naturalne ustosun- 
kowanie głosów w sejmie, coby oczywiście wy- 
wołało burzliwe sceny w tem ciele prawoda- 
wczem; odesłanoby więc posłów do domu i 
jużby ich napowrót nie zwoływano. Co potemby 
nastąpiło, z pewnośaią nie przyniosłoby korzyści 
narodowi czeskiemu. 


Rocznica urodzin kard. Gruschy. 


Wiedeń 5 listopada. W odprawionej 
wczoraj przez kardynała księcia-arcybiskupa Gru- 
schę, w kościele św. Szczepana mszy św., wzięło 
udział przeszło 130 stowarzyszeń katolickich z 
chorągwiami, celem uczczenia 80 rocznicy uro- 
dzin arcypasterza. 


Odsłonięcie pomnika Carnota. 


Lugdun 5 listopada. Przybył tu wczoraj 
prezydent Loubet na odsłonięcie pomnika Car- 
nota. W drodze witały prezydenta tłumy lu- 
dności z wielkim entuzjazmem. Z dworca udał 
się Loubet w powozie, eskortowanym przez 
dwa szwadrony kirasjerów, na „plac Rzeczypo- 
spolitej*, gdzie stanął pomnik Carnota. Publi- 
czność wznosiła gromkie okrzyki na cześć Lou- 
beta, na cześć Waldecka-Rousseau i Milleranda. 
U stóp pomnika wygłosił Waldeck-Rousseau 
przemowę, w której skreślił krótki życiorys Car- 
nota, poczem spadła zasłona. Po uroczystości 
udali się wszyscy dostojnicy do prefektury, 
gdzie odbyły się oficjalne przyjęcia. 

Lugdun 5 listopada. Wczoraj odsłonięto tu 
w obecności prezydenia Loubeta pomnik Car- 
nota. Na bankiecie izby handlowej wzniósł Lou- 
bet toast na powodzenie tej izby, chwaląc 
wspielane przez nią prace społeczne, którym 
należy się troskliwa opieka prezydenta, gdyż 
one zdolne są sprowadzić jedność i zgodę po- 
śród synów ojczyzny. Na bankiecie w ratuszu 
rzekł Loubet, w odpowiedzi na toast mera, że 
przyłącza się do słów, wypowiedzianych na cześć 
Carnota, który zawsze starał się spełnić swe za- 
danie. Serce jego jest po stronie tych, którzy 
przejęci są uczuciem solidarności, gdyż działal- 
ność ich zbliża naród do ideału sprawidliwośc! 
i dobroci, do ideału republiki. 


Ruch Karlistów. 


Paryż 5 listopada. Ajencja Hawasa do- 
nosi z Madrytu, że w wielu miastach zarządzono 
nowe aresztowania; wydawnictwa wszystkich 
pism karlistycznych zawieszono, 

Madryt 5 listopada. W pobliżu miasta 
Jaen żandarmerja schwytała bandę karlistów. 
Z rozmaitych prowincyj donoszą o aresztowaniu 
duchownych. 


Wypadek w kopalni. 


Nowy Jork 5 listopada. Podług nowych 
doniesień, przy eksplozji w kopalni węgla Be- 
ny-Bug, straciło życie 10 górników, a czterech 


jest ciężko rannych. Byli to w przeważnej czę- 
ści Węgrzy. 


e 


Wiedeń 5 listopada. Jak donosi Wiener 
Ztg., minister oświecenia zatwierdził uchwałę 
kolegjum profesorów uniwersytetu lwowskiego, 
które udzieliło ven am legendi drowi Bikelesowi, 
jako docentowi prywatnemu dla anatomji sy- 
stemu nerwowego, na wydziale medycznym uni- 
wersytetu lwowskiego. 

Budapeszt 5 listopada. W komisji 
finansowej sejmu, oświadczył minister honwe- 
dów Fejervary, że prawdopodobnie w niezbyt 
długim już czasie, ministerstwa wojny i obrony 
krajowej wygotują projekt reformy wojskowej 
ustawy karnej. 

Budapeszt 5 listopada. Przybył tu mi- 
nister spraw zagranicznych hr. Gołuehowski. 

Petersburg 5 listopada. Dnia 2 listo- 


cara Ale- 
w cerkwiach żałobne 


pada, jako w szóstą rocznicę śmierci 
kata HI. odprawiono 
nabożeństwa. 

Dzień onegdajszzy obchodzono znów uro- 


czyście jako rocznicę wstąpienia na tron cara 
Mikołaja odprawieniem nabożeństw we wszy- 
stkich cerkwiach; miasto była przystrojone i 
iluminowane. 

Nowy Jork 5 listopada. Gazeta Tri- 
bune donosi, że rząd Stanów Zjednoczonych za- 
mierza zażądać od kongresu wybudowania w r. 
1901 trzech wielkich okrętów wojennych, dwóch 
krążowników pancernych. 22 kanonierek, oraz 
pięciu innych okrętów. 


Powstanie Bokserów w Chinach. 


mą lea „Dziennika Polskiego''). 


Pekin 5 listopada. Waldersee zatwier- 
dził wyrok śmierci, wydany na urzędników chiń- 
skich, których aresztowano w Paotingfu. Osta- 
teczne rokowania pokojowe prawdopodobnie roz- 
poczną się przod upływem miesiąca. 

Nowy edykt cesarski wyraża głęboki żal z 
powodu zamordowania Kettelera, urągającego za- 
miarom cesarza. Sądzą, iż edykt ten został wy- 
wołany obawą, iż sprzymierzeńcy powtórzą 
środki represyjne, jakich użyli w Paotingfu. 
pne": | rum WIRES 
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kosztuje miesięcznie 


$ zł. we Lwowie, 


24. 25 na prowin 
= KRONIKA. 


Pamiętajmy o glmnazjom cieszyśskie. 


cji. 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 5 listopada. 

Powszechne wykłady uniwersyte- 
ckie: w szkole im. Staszica (Skarbkowska 45) o 
godz. 7 wieczorem prof. dr. K. Twardowski: 
Filozofia grecka. 

Teatr miejski: „Fra-Diavolo*, opera komiczna. 
Początek o godziaie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Poniedziałek (5): Elżbiety m. 


Wschód słońca o godzinie 7 minut —, zachód o 
godzinie 4 minut 28. 
Z uniwersytetu Jagiellońskiego. P. Arv- 


minjusz Aleksander Moj mir, rodem z Wilamowie, 
otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień do- 
ktora wsrech nauk lekarskich. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Tow. 
strzeietklego odbyło się wczoraj o g. 3 popołu- 
dniu w nowo przerobionel sali Tow. Właśnie o tę 
salę chodziło. Wydział wystąpi! z trzema wnioskami. 
mającemi na celu nregulowanie kwestji rachunków, 
powstałych skutkiem silnego przekroczenia kosztorysu, 
preliminowanego na przebudowanie sali. 

Na wniosek tedy prezydjum, zatwierdziło walne 
zgromadzenie wczorajsze po żywszej dyskusji wyda- 
tek przebudowy sali i przyległych ubikacyj, w wyso- 
kości 18.719 zł. 60 ct. w całej rozciągłości, za- 
twierdziło dalej nadpreliminowany wydatek budowy 
nowego domu w kwocie 6.305 zł. 3et. i z rachun- 
ków tej kwoty udzieliło wydziałowi absolutorjum; 
wreszcie uchwalono zaciągnąc dalszą pożyczkę hipo- 
teczną na majątek Towarz. strzeleckiego w kwocie 
15.000 zł. w Banku krajowym, spłacalną w półro- 
cznych ratach. 

Po uchwaleniu tych wniosków, przyjęto do 
wiadomości rezygnację p. Bascha z funkcji gospoda- 
rza Tow. strzeleckiego, bez wnikania we właściwe 
powody tego ustąpienia, -— przyczem uproszono p. 
Ciuchcińskiego, aby aż do przyszłego walnego zgro- 
madzenia przyjął na siebie obowiązki prowizoryczne- 
go gospodarza Tow. Na tem o g. 6 przewodniczący 
p. Michalski zamknął obrady. 

Otwarcie wykładów uniwersytetu ludo- 
wego nastąpiło wezoraj po południu w sali .„So- 
koła*. Dowodem, jak aktualną sprawą jest ów uni- 
wersytet dla szerszego ogółu fakt, iż około godziny 
5 po południu sała „Sokoła* była szezelnie zapel- 
nioną. Większość stanowiły panie, trochę tzw. „in- 
teligencji* i nieco rzemieślników i studentów. Roz- 
począł  wstępnem przemówieniem prof. dr. Twar- 
dowski. Skreślił w niem dotychczasową działalność 
uniwersytetu ludowego i i podał przyszły program jego 
dalszego rozwoju. Po nim wygłosił dr. Abraham 
inauguracyjny wykład na temat „austrjackiego prawa 
małżeńskiego*. Wykład skończył się o godz. 6 wie- 
czór. Publiczność wyraziła prelegentowi swe zadowo- 
lenie i podziękowanie w długotrwałych oklaskach. 

Istną plagą, w dodatku za drogie pieniądze, są 
lwowskie telefony. Co chwila coś się psuje, ile razy 
chcesz mówić, sygnalizują ci „połączenie* drutów, 
a na dobitek wszystkiego, usługa W „centrali“ jest 
fatalna. Bardzo często po skończonej rozmowie, po- 
mimo kilkakrotnych odnośnych sygnałów, nie można 
się dostać do centralnej stacji, gdyż panie, pełniące 
tam służbę, nie chcą usłyszeć 3- *krolnego dzwonienia. 
Nie dziw więc, że wiele osób, pomimo, że potrze- 
bują telefonu, zrzekły się już tego pożytecznego wy- 
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nalazku, nie chcąc toczyć ciągłej wojny z lwowską 
„centralą“. Wobec tego zapytujemy szefa telefonów, 
p. radcę Laskiego, czy te nieporządki nie mogą 
być nareszcie usunięte i czy posad telefonistek 
nie możnaby obsadzić osobami, nie cieszącymi się 
wprawdzie protekcją wpływowych figur, ale rze- 
czywiście do tej służby uzdolnionymi? 
Za nasze pieniądze mamy przecież prawo domagać 
się tego! 

Błagalną prośbę zanoszą mieszkańcy Lwowa 
do prezydenta miasta, aby się nareszcie nad nimi 
zechciał zlitować i wydał polecenie natychmiastowego 
uporządkowania pl. Marjackiego, a to, przed hotelem 
Żorża. Potrzeba tam tylko kilka łopat, któremi by 
uprzątnięto błoto, uniemożliwiające od tygodnia ko- 
munikację. 

Chyba żądanie io nie jest zbyt wygórowane?... 

Należałoby również zrobić porządek na ulicy 
Krętej, która jest niemożliwą do przebycia. W in- 
nych miastach, gdy się buduje, mawet największe 
gmachy, przedsiębiorcy nie zajmują całej ulicy, tylko 
u nas wolno każdemu robić, co mu się podoba. 

Tyfus brzuszny ukazał się w naszem mieście, 
a mianowicie stwierdzono kilka wypadków tej cho- 
roby w grupie domów około kościoła OO. Franci- 
szkanów (Podwale, Ruska, Arsenalska, dolna Kur- 
kowa). W okolicy tej zamknięto wszystkie studnie 
i zarządzono wszelkie możliwe środki ostrożności. 

Na cmentarzu łyczakowskim od chwili, 
gdy tam „objął urzędowanie“ nowy zarządca, nie 
dzieje się wszystko tak, jak być powinno. Na każ- 
dym kroku widać zaniedbanie, kronika ostatnich cza- 
sów notuje liczne kradzieże (nawet krzyżów), ale 
pan zarządca za to gospodaruje, jakby cmentarz 
był jego własnością. Poprzedni zarządca za 
obrobienie grobu pobierał 4 do 5 zł., obecny pod- 
wyższył tę nałeżytość i tak za wysoką, na 6 zł. Dla- 
czego to się stało, niewiadomo, widocznie olbrzy- 
mie dochody, które ciągnie zarządca, jeszcze nie 
są dla niego wystarczające i chce dorobić się ma- 
jątku w krótkim czasie i to na najbiedniejszych. 
Łatwo bowiem wykazać, że tak jest, gdyż bogatsze 
rodziny mając grobowce, lub też nagrobki, nie po- 
trzebują grobów obrabiać, robią zaś to ci, którzy nie 
są w stanie, prócz krzyża, niczem innem ozdobić gro- 
bów swoich najdroższych. 

A cóż jest warte takie obrobienie grobu? Za 
kilka taczek ziemi i trochę darni, której jest na cmen- 
tarzu „pod dostatkiem — placi się sześć guldenów !: 

Że dochody zarządcy cmentarza są olbrzymie — 
to publiczna tajemnica i dlatego czas już ostatni, 
aby magistrat zabrał się do uregulowania tych anor- 
malnych stosunków i wykonywanie robót na cmen- 
tarzu wziął we własny zarząd. Wtedy będą musiały 
być wyznaczone stosowne taksy, a publiczność — 
szczególnie biedna — nie będzie narażoną na wy- 
zyskiwanie. 

Przy tej sposobności podnosimy, że wbrew 
warunkom konkursu, obecny zarządca emen- 
tarza nie jest ogrodnikiem. Dlaczego nim zo- 
stał — niewiadomo... 

Napad. Dmytro Patryk, 
spotkał się wczoraj wieczorem w szynku przy ul. 
Janowskiej z młodym jakimś „krajanem“, który się 
do niego i do jego znajomości przypytał. Było już 
wcale późno, gdy skończyli libację, a ponieważ „kra- 
janowi* wypadała droga koło żydowskiego okopiska, 
prosił więc Dmytra, aby go kawał podprowadził. 
Usłużny Dmytro nie odmówił; atoli kiedy już byli 
poza okopiskiem, nagle z ciemności wyskoczyli dwaj 
rycerze mgły i wpadli wprost na Dmytra, bijąc go 
okropnie i zarazem szukając, czy 
sobie pieniędzy. Jakoż Dmytro miał istotnie 20 ko- 
ron przy sobie, ale ukrył je bezpiecznie na piersiach 
i tam ich rzezimieszki nie znaleźli; pobiwszy tylko 
Dmytra aż do niepoznania, porzucili go na polu, a 
sami umknęli, z nimi zaś razem zniknął „krajan* 
Dmytra. Patryk z raną na głowie, urwanem uchem 
i posiniaczony okropnie, przyszedlszy do siebie, cały 
pokrwawiony, dowłókł się do szynku przy ul. Ja- 
nowskiej |. 82, skąd go szynkarz dorożką zawiózł 
na stację ratunkową, która go opatrzyła i odesłała 
do domu, gdzie się nim domownicy zaopiekowali. 
Patryk przypuszcza, że nieznany mu bliżej „krajan* 
był poprostu nasadzonym na niego szpiegiem ra- 
busiów, którzy przypuszczali, że sitarz ma pieniądze. 

Spłoszone konie. Ubiegłej nocy o godzinie 
3-ciej na dworcu Podzamcze spłoszyły się konie za- 
przężone do wozu i nie wstrzymywane wśród cie- 
mnej i dżdżystej nocy przez nikogo, popędziły aż 
do rynku, gdzie je żołnierz policyjny schwycił. 
W tym wypadku obyło się bez nieszczęścia. Gorzej 
się stało wezoraj w południe, gdy koń rolnika 
z Wulki, Józefa Michała, spłoszył się na Starym 
rynku i wpadł na wóz Etti Hansel i przebił na 
wylot dyszlem konia. Konie schwytano i oba wozy 
sprowadzono na policję, gdzie ranny koń padł bez 
życia na dziedzińcu. Oddano go rakarzowi, a Micha- 
ła pociągnięto do odpowiedzialności. 

Ogień sufitowy. Wczoraj o godzinie pół do 
piątej popołudniu wybuchł przy ul. Chodorowskiego 
l. 6 w pomieszkaniu pustem parlerowem ogień, 
który powstał przez wpuszczenie belka do komina. 
Straż ogniowa, zawiadomiona telefonem, po godzinie 
pracy ugasiła pożar, który zniszczył cały sufit, po- 
wodując szkodę do 300 koron dochodzącą. 

Zjazd lekarzy okręgowych, pierwszy 
z rzędu, odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 4 po- 
południu w sali Towarzystwa lekarzy galicyjskich 
we Lwowie. Zjazd zwołano w celu zastanowienia 
się: 1. nad wykonywaniem instrukcji służbowej 
lekarzy okręgowych; 2. nad sprawami osobistemi, 
względnie do instrukcji służbowej; 3. nad urzą- 
dzaniem dorocznych posiedzeń lekarzy okręgowych. 

Odezwę stronnictwa demokratycznego lewiey 
sejmowej podpisał także dr. Fruchtmann, poseł sej- 
mowy z pow. stryjskiego. 

Poświęcenie kościoła. 
nam: Ksiądz biskup Pelczar przybył tu w piątek, 
przyjęty na kolei przez prezesa rady powiatowej 
Romana hr. Potockiego i starostę p. Marynowskie- 
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go; następnie konwojowany przez banderję z wło- 
ścian złożoną, przybył do miasta, gdzie powitały go 
władze miejscowe i licznie zebrana publiczność, 
W sobotę konsekrował ks. biskup nowy kościół łań- 
cucki w towarzystwie licznie zebranego okolicznego 
duchowieństwa. Ks. biskup zabawi w Łańcucie do 
poniedziałku. 

Zjazd delegatów z powiatów: Tarnopol, Zba- 
raż, Złoczów, Przemyślany i Brzeżany, który odbył 
się w Tarnopolu, uchwalił zalecić z kurji V kandy- 
daturę dra Tadeusza Niementowskiego, prezesa zba- 
raskiej rady powiatowej. 

Z Rohatyna donoszą, iż tam ukonstytuował 
się lokalny komitet wyborczy. Przewodniczącym wy- 
brano p. Fr. Biesiadzkiego z Koroniowa. 

W Wiedniu zmarł Ludwik Timoftijewiez, 
weterynarz krajowy dla Galicji. 

Hakata w Galicji W dobrach Zawada, pow. 
ropczyckiego, własności Edwarda hr. Raczyńskiego, 
zamieszkałego stale w Krakowie, jest od wiosny 
pełnomocnikiem i nadleśniczym niejaki p. Markie- 
wicz, pochodzący z Prus. Pan ten o polskiem na- 
zwisku, lecz przejely nawskróś wyższą pruską kul- 
turą, stara się i w Galieji zaszczepić ducha bismar- 
kowskiego „Kulturkampfu.* Rządy swoje rozpoczął 
od tego, że wszystką służbę dworską przybrał w uni- 
formy pruskich „pikelhaubów*, zaś w parku zam- 
kowym i we wszystkich lasach, do państwa zawadz- 
kiego należących, porozwieszał ogromne tablice z na- 
pisem polskim i niemieckim, że tędy „Durchgang 
verboten.* Rozgoryczeni włościanianie na ten posiew 
germanzacyjny dali falgę swoim uczuciom i poobci- 
nali części tych tablic z napisami niemieckimi. Do- 
dać należy, że od czasów objęcia owego majątku 
przez obecnego właściciela i od śmierci nieodżało- 
wanego Ś. p. Pieniążka, generalnego pełnomocnika 
dóbr Zawada, duch pruskiej hakaly coraz bardziej 
tam się rozszerza; wszyscy starszy leśniczy i rządcy 
zostali usunięci i zastąpieni nowymi przybyszami z 
Prus, którzy ani pamiątek, ani zwyczajów narodo- 
wych uszanować nie umieją, a czynią to pod egidą 
wspomnianego p. Markiewicza. Właściciel mieszka 
stale w Krakowie, a jego służba robi to, co jej się 
podoba. Ciekawi więc jesteśmy, czy to wszystko 
dzieje się za wolą p. Edwarda hr. Raczyńskiego, 
czy mu wiadomo o zarządzeniach jego pełnomocnika 
i czy ma władzę i może powstrzymać wezbrane jego 
zapędy germanizacyjne ?... 

Morderstwo, czy usiłowane samobój- 
stwo? Onegdaj o godzinie pół do 7 wieczorem, 
słójkowy, odbywający służbę na rodze w Florids- 
dorfie, pod Wiedniem, spostrzegł człowieka, niby 
spiącego na kupie kamieni. Kiedy ów jednak bliżej 
leżącemu się przypatrzył, zauważył, że tenże ma 
gardło poderżnięte. Przysłany natychmiast z pobli- 
skiej strażnicy pożarnej lekarz pogotowia, opatrzył 
ranę nieznajomego i polecił go odwieść do szpitala. 
Ponieważ na miejseu, gdzie leżał nieszczęśliwy, nie 
znaleziono ani noża, ani żadnego narzędzia morder- 
czego, zdaje się, że miało tu miejsce usiłowane 
morderstwo. Przy ranionym nie znaleziono ani pie- 
niędzy, ani papierów, któreby stwierdziły jego po 
chodzenie. Zajęci przy budowie drogi robotnicy, prze- 
szukali wszystkie stosy kamieni, ale nie nie zna- 
leziono. 

Nieszczęście w tunelu. Nowa podziemna 
linja komunikacyjna w Londynie pochłonęła już je- 
Przed tygodniem, podczas godzin połu- 
dniowych zauważano zniknięcie jednego konduktora 
na drodze do City. Znaleziono niebawem na ścia- 
nach zewnętrznych wielu wagonów ślady krwi, ka- 
wałki ciała i kawałki uniformu, a nakoniec zupeł- 
nie nietknięte zwłoki nieszczęśliwego konduktora. 
Dalsze badanie wykazało, że przyczyną nieszczęścia 
było niedomknięcie automatycznych drzwi, przez 
które wypadł konduktor. Oprógg rozszerzenia na sta- 
cjach, tunel jest tak wązki, że pomiędzy wagonem 
a murem tunelu jest wszystkiego pół stopy miejsca, 
człowiek tedy wypadłszy z wozu, został formalnie 
zmiażdżony jakby między waleami, o czem pasaże- 
rowie wiedzieć nawet nie mogli. Ciało konduktora 
było tak okropnie zgniecione, że go tylko po nume- 
rze czapki poznano. Biedak od 8 dni dopiero pełnił 
służbę w kolei podziemnej. 

Matkobójczyni. W Landsberg nad Wartą, 
na karę śmierci skazał sąd przysięgłych Sauerman- 
nowę. Aby uwolnić się od wypłacenia matce wy- 
miaru, zamordowała ją w nocy i poćwiartówawszy 
ciało schowała je pod kupę mierzwy. Później zawia- 
domiła władze, że matka jej nagle zginęła. Żandarm 
znalazł po dłuższych poszukiwaniach części zwłok 
w mierzwiu. Śledztwo wykazało, że wyrodna córka 
poprzednio już 2 razy usiłowała zamordować swą 
matkę. 

Ciężkie czasy. Z Kijowa piszą: Dotąd jeszcze, 
wciąż i nieprzerwanie, wisi nad Kijowem brzemię 
„ciężkich czasów*. Najstarsi mieszkańcy tutejsi nie 
pamiętają takiego braku gotowizny, jaki panuje w 
tym roku na rynku kijowskim. Wszystkie banki 
ograniczyły dyskonto, wszystkie fabryki i cukrownie 
zawiesiły zakupy. Liczne w Kijowie składy maszyn 
i kantory techniczne pozostają bez obstalunków i nie- 
które — jak donosi Kijewlanin — myślą już o 
likwidacji. Ze wsi nadchodzą wciąż wieści niepo- 
myślne. Tu i ówdzie skrewił nawet burak. A uro- 
dzaj zboża był — jak wiadomo — o połowę mniej- 
szy, niż w latach normalnych. To też niewypłacal- 
ność i prolongaty są na porządku dziennym zarówno 
w Kijowie, jak i po folwarkach i po fabrykach. Pod 
ciężkiem brzemieniem zastoju i przesilenia ekono- 
micznego trzeba będzie przezimować — i czekać 
wiosny. Ale czy wszyscy w spokoju doczekają wio- 
sny? czy nie spadnie jaki grom, jaki nowy wielki 
krach, który pociąga za sobą zazwyczaj cały szereg 
mniejszych i drobniejszych? 

Dziwny motyw zbrodni. Kraj donosi: 
W Moskwie sąd okręgowy roztrząsał sprawę dwóch 
włościanek z Kraju nadbałtyckiego: Elzy Uldrich i 
Pauli Griinberg. oskarżonych o usiłowanie zabójstwa 
na osobie Karoliny Stelling. Motywem zbrodni miało 
być zdobycie środków na dalsze kształcenie 'się w 
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naukach. Obie oskarżone były bonami i umówiły się, 
że zamordują panią domu, w którym jedna z nich 
mieszkała. Zamach się nie udał. W śledztwie wy- 
jeśniono, że obie oskarżone odznaczały się uczuciami 
egzaltowanemi i dążnością do nauki, choć nie były 
do niej przygotowane. Wyrokiem sądu uznano je za 
niepoczytalne i polecono oddać do domu obłąkanych. 

Kłepoty pieniężne Turcji. Turcja w kło- 
pocie. Skarb państwa pusty, a tu trzeba było wydać 
50.000 funtów tureckich na podarek dla gościa suł- 
tańskiego, Szacha perskiego. Nic też dziwnego, że 
kasy skarbowe zamknięto w oczekiwaniu wpływów 
z prowincji. Jednak i ta nadzieja bardzo złudna. 
Urzędnicy, ściągający podatki, staczać muszą nieje- 
dnokrotnie formalne walki z ludnością, wyniszczoną 
wszelkiego rodzaju opłatami i daninami. W wiosce 
Eszin, w najbogatszym wilajecie brusskim, ludność 
zamordowała 3 żandarmów, przy pomocy których 
urzędnicy chcieli zabrać bydło za nieopłacone podatki. 
Protestuje nietylko ludność, ale i oficerowie, którzy 
od kilku miesięcy nie otrzymują pensji. Były wy- 
padki, że oficerowie, otrzymawszy w kasach skarbo- 
wych asygnaty, zamiast gotówki, usiłowali je ograbić 
przemocą. Mimoto otrzymał Krupp zamówienie na 
600 nowych dział, a na naprawę okrętów wojen- 
nych wyasygnowano pół miljona funtów. 

Stany Zjednoczone północnej Ameryki, we- 
dług ostatniego spisu ludności, liczą 76,295.000 
mieszkańców. 

Szpiedzy rosyjscy w Szwecji. Ze Sztok- 
holmu donoszą, że władze szwedzkie wpadły na trop 
szpiegów rosyjskich w Szwecji. Mianowicie znajdo- 
wali się oni wśród robotników rosyjskich, przesiedla- 
jących się do Szwecji dla szukania zarobku, a byli 
to przebrani oficerowie, którzy czynili studja topogra- 
ficzne nad najważniejszemi punktami pobrzeża szwedz- 
kiego. 

Wielkie oszustwo. Na trob znacznych fal- 
szerstw, wpadła w tych dmiach policja bamburska. 
W mieszkaniu rosyjskiego kupca, Leviego, uchodzącego 
za bogacza, oraz jednego z jego urzędników, Kalisza- 
nina z rodu, władze wykryły przeszło 360.000 blan- 
kietów wekslowych o fałszowanych stemplach rosyj- 
skich. Blankiety, za pośrednictwem warszawskich 
kupców, miały się dostać do Rosji, co już udało się 
z transportem około 60.000 blankietów. Wartość 
stemplowa  skonfiskowanych  blankietów, wynosi 
300.000 rb. Warszawski wspólnik oszustów zdołał 
zbiedz 

Ogromne oszustwo. Z Budapesztu donoszą 
do Fremdenbl.: Ministerstwo skarbu doniosło w tych 
dniach do władz sądowych, że nieznani dotychczas 
sprawcy, którzy prawdopodobnie należą do stanu 
urzędniczego w ministerstwie skarbu, w porozumie- 
niu ze zagranicznemi firmami, trudniącemi się sprze- 
dażą tytoniu, wyrzadzili węgierskiemu skarbowi pań- 
stwa znaczną szkodę. Mianowicie dwie firmy w Am- 
sterdamie, które kontraktowo zobowiązane były do 
dostarczania najlepszego tytoniu kolonjalnego, doda- 
wały do posyłek najlepszego tytoniu pewną ilość 
najgorszego gatunku. Oszustwo to jednak, jakkolwiek 
nadto było widoczne, pawołani do odbioru tytoniu 
urzędnicy ukrywali. Na telegraficzną prośbę minister- 
stwa spraw zagranicznych przedsięwzięto rewizję 
domową u obydwóch dostawców amsterdamskich, 
podezas której znaleziono listy, kompromitujące w 
wysokim stopniu niektórych urzędników ministerstwa. 
Szkoda, jaką poniósł skarb węgierski, ma wynosić 
około kilkaset tysięcy guldenów. 

Spotkanie w tunelu. Depesze doniosły 
o spotkaniu się pociągów paryskiej kolei miejskiej. 
Kolej to elektryczna, a przeprowadzona jest pod zie- 
mią i ma dwa tory. Pociągi następują po sobie 
w odstępach pięciominutowych. Jeden z pociągów 
opóźnił się, a konduktor następującego, spostrzegłszy 
to, cofnął swój pociąg, lecz nie zdążył dać już sy- 
gnału ostrzegającego temu, który jechał za nim. Stąd 
wynikło najechanie, skutkiem którego wagon ostatni 
pociągu najechanego i pierwszy pociągu najeżdżają- 
cego, uleg y zdruzgotaniu. Dwadzieścia dziewięć osób 
jest lżej i ciężej rannych, a z tych dwie, masznista 
Salaveille i p. Bernard śmiertelnie. Śród reszty ja- 
dących panowała nieopisana trwoga; wszyscy powy- 
skakiwałi z wagonów; panikę powiększała jeszcze ta 
okoliczność, że kolej jedzie tunelem, a stąd możli- 
wość ratunku jest mniejsza daleko, niż na otwartem 
polu 


Do naszych prenumeratorów. 


Aby, uniknąć reklamacyj, donosimy, że 
powieść „Życzenie śpiewaka“ jest zupełnie wy- 
czerpana i brakujących arkuszów niko- 
mu posłać nie możemy. 


* Humorystyczny kalendarz „Smigusa* 
na r. 1901, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, 
a odznaczający się bogalą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy- 
jatkowo, zniżonej cenie 35 ct. (70 bal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy ka! endarzyk 

„Śmigusa* 15 ct. (30 hal), 


* Dokładny plan miejsc w nowym tea- 
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi- 
nistracja Dziennika Polskiego. Egzemplarz 
10 hal. 


* Colosseum Thorma. Codziennie wielkie przedstawie- 
nie W niedziele 1 święta dwa przedstawienia, — Co 
piątku High-Life. Ogromny sukces obecnego progra- 
mu: Trzy gracje tygrysie kreolki cętkowe. Pięc 
sióstr Franklin, najznakomitsze akrohatki współ- 
czesne. Trio Artiglia, tercel wokalny. Harry and 
Fredy, parodyści czarodziejscy. Fryderyk Regnis, 

„Asmodeusz, djabeł, w podróży". Ella Myra, wirtuozka 
na pistonie. Tony Nelson, fenomenalne bałansowa- 
nie na kijach bilardowych. Brothers Windthon, 
ekscentrycy muzykałni itd. itd. — Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników p. Płobna, ulica Karola 
Ludwika 1. 9. 

Zmarli: 

Marja Helena Wróblewska, żona aptekarza, 
zmarła w Tyczynie dnia 26 października b. r w 25 
roku życia. 
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C>dziennie świetne przedstawien'a {w niedzielę dwa przedstawienia), 
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych. 


Początek o godzinie 


8-mej wieczór. 


Bilety wczesniej do nabycia w biurze dziennrólw p. Plohna, ul. Karola i. dwiż. 0. 
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Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek „Fra Diavolo*, opera komi- 
czna w 3 aktach Auber'a. 

Jutro we wtorek „Zaczarowane koło*, baśń 
dramatyczna w 5 aktach Łucjana Rydla. 

W środę „Fra Diavolo“, opera 
w 3 aktach Auber'a. 

Koncert. Wczorajszy koneert „Lutni* zgroma- 
dził niezwykle liczną publiczność, wśród której zau- 
ważyć można było niemal całą kolouję czeską, po- 
ciągniętą kompozycją K. Bendla „Szwanda Dudziarz*. 
Był to zresztą najbardziej zajmujący punkt programu, 
i wdzięczność należy się „Lutni“ i jej dyrektorowi, 
p. Cetwińskiemu za zapoznanie lwowskiej publiczno- 
ści z dziełem tem czeskiego kompozytora. Tekst po- 
etyczny Vrchlickiego, melodyjność ujmująca kompo- 
zycji, rytmika zdrowa i świeża, instrumentacja wy- 
szukana, budzą zajęcie słuchacza. Zwłaszcza ustępy, 
opracowane choralmie, posiadają wiele siły i zdolne 
są rytmem tanecznym. jaki tam przeważa, zelektry- 
zować. 

Mniej zajęcia budzą ustępy solowe, zbyt rozwle- 
kłe i zawierające wiele powtórzeń myśli jednej i tej 
samej. Ponadto nasuwa się zarzut stronie technicznej 
nietylko ustępów solowych, ale i choralnych. Autor 


komiczna 


nie znał dokładnie głosu śpiewaka — toteż stawia | 


wymagania, przenoszące możność jego tak pod wzglę- 
dem rozległości głosu, jakoteż śpiewności i sposobno- 
ści vddechania. Dziwne jednak, że mimo tak nieko- 
rzystnego prowadzenia głosów, ogólne brzmienie po- 
siada siłę i pełnię i wywiera korzystne wrażenie. 
Najbardziej podobają się chór w części pierwszej, 
taniec piekielny i zakończenie, gdzie chór naprzemian 
z duetem solowym podają temat nader ujmujący i 
rozwinięty efektownie. 

Jak wspomniano, kompozycja ta nastręcza wy- 
konawcom wielkie trudności, które pomnaża jeszcze 
działanie wielkiemi masami choralnemi, rzucanemi 
zuchwale w usługach pomysłu śmiałego. 

Trudności te, zważywszy, jak mało amatorowie 
nasi śpiewacy mogą i cbcą uczęszczać na próby, 
zwalczono doskonale. Część chóralna wypadła bardzo 
dobrze. Trudnemu również zada iu sprostali soliści, 
pp: Marja Markówna, Sack, Niżankowski, chlubnie. 
Piękny w średnicy głos p. Markówny zwrócił ogólną 
uwagę. 

Oprócz kompozycji Beudla wykonał chór męski 
słodki „Czar miłości“ Pachego i zawsze zajmujących 
„Gondolierów* Schuberta. Bardzo starannie towarzy- 
szyła orkiestra 30 pp. i wypełniając kilka ustępów 
programu, odegrała Z. Fibicha „Noc na Karlsztynie* 
i Dobrzyńskiego Elegją i Finał ze symfonji konkur- 
sowej. — W Romasie Klugharda produkował się z 
wielkim powodzeniem p. Plecity i wywdzięczając się 
za wielkie oklaski, odegrał jakiś duet na arfę i skrzy- 
pce, przyczem towarzyszyła mu z ładnym tonem pna 
Sipanek, harfistka teatru miejskiego. M. S. 

Teatr miłośników sceny, który odegrał 
wczorej w sali „Sokoła* trzyaktówkę pt. „Argonau- 
ci“, zgromadził tak liczne audytocjum, iż wiele pu- 
bliczności dla braku miejsc musiało odejść od kasy. 


Sztukę, która sama przez się jest dobrą, odegrali ama- | 


torowie z ogromną werwą i zrozumieniem tak, że 


chwilami zdawało się, iż to nie amatorzy, tylko za- 


wodowi artyści. To też oklaskom nie hyło końca. — 
Na ogólne żądanie sztuka ta zostanie powtórzoną w 
najbliższą niedzielę, tj. 11 bm. 

„Styl zakopiański*, broszura dra St. Eljasza- 
Radzikowskiego, wydana w lecie przez lwowskie 
Tow. ludoznawcze, doznała tak gorącego przyjęcia, 
zwłaszcza w Królestwie Polskiem, że pierwszy na- 
klad wyczerpano już zupełnie. Ponieważ popyt za 
nią nie ustaje, wydział Towarzystwa przystąpił do 
druku nowego wydania, które ukaże się najdalej w 
ciągu miesiąca tak samo bogato ilustrowane i zdo- 
bne, jak pierwsze. 

Nowa przeróbka z „Quo vadis.* Slynne 
dzieło Sienkiewicza doczeka się jeszcze jednej prze- 
róbki. Tym razem poslanowił je w szatę sceniczną 
przystroić Edmund Rostand, głośny autor „Cyrana.* 

Znany dramat Tołstoja „Potęga ciemnoty* 
zostanie wystawiony obecnie w Berlinie na scenie 
teatru „niemieckiego.“ Będzie to wznowienie, al- 
bowiem już przed laty dziesięciu odegrano tę sztukę 
w teatrze „Wolnej sceny“ (Freie Bühne). 


izba sadlowa. i 


Lwów 5 listopada. 
(O zabójstwo noworodka.) 

Pierwsza rozprawa po „Zaduszkach*... Te- 
matem i nastrojem niedaleko odbiega od cmen- 
tarnego nastroju. Chodzi o śmierć noworodka. 
Winowajczyni tego „zbrodniczego“ wedle 
kodeksu karnego czynu usiadła na ławie oskar- 
żonych i wodzi apatycznym wzrokiem wokoło. 
Nie wicie zdaje się rozumieć, co mówią o niej 

| ale to pewna, że wielkości 
| przestępstwa nie odczuwa 
| 


lub przeciw niej. 
swego zbrodniczego 
bynamniej. 

Jej „generalia“: Marja Pater, lat 28, stanu 
wolnego, dotychczas nie karana. Służyła u ko- 
lonistów Bizantów w Falkensteinie za kucharkę. 
W trakcie tego jednak przytrafił jej się przypa- 
dek, który ją raczej na mamkę już potem kwa- 
lifikował, niż na kucharkę. Miałaż biedaczka, za 
to, miała... 

Kto nie chciał, pokpiwał z dziewczyny. 

Rezultat tego był taki, że gdy dnia 29 
sierpnia br. powiła Marynka „cehłopocka*, ukrę- 
ciła mu z miejsca „lebek“, poczem przykryła 
malutki zwłoki snopem słomy. 

Rzecz się wykryła i Marynkę Pater posla- 
wiono przed sądem. Siedzi wyczekując z całą 
biernością swego losu. Broni jej dr. Paneth. 
rozprawę prowadzi radca Koerber. 


Nowy Sącz 2 listopada. 

Dziś przed trybunałem orzekającym odbyła 
się rozprawa karna przeciw Marcinowi Myszko- 
wcowi, oskarżonemu o znęcanie się i ciężkie 
uszkodzenie ciała 1l-letniego pastuszka. Sprawa 
cała, według akiu oskarżenia, przedstawia się 
jak następuje: 

W Gruszowcu 11-letni pastuszek Jan Mruk 
poskarżył się przed swoim chlebodawcą, Janem 
Kozą, że sąsiad Marcin Myszkowiec pasł swoją 
kozę w krzakach służboduwcy. Myszkowiec do- 


UZIENNIK POLSKI z dma 5 listopada 1900 r. 


wiedziawszy się o tem, ze złości napadł na je- 
denastoletniego Mruka, pasącego w polu bydło, 
odwiązał z kozy powróz, zarzucił go Mrukowi 
na szyję i ciągnął go do lasu, gdzie, związa- 
wszy mu paskiem ręce, powiesił go za szyję na 
sośnie. Gdy bydło wróciło do domu bez paste- 
rza, tak służbodawca, jak i rodzice szukali go 
wszędzie, aż wreszcie znałeźli go w lesie ledwie 
dyszącego na sośnie, z której ga odwiązali, 
a złoczyńcę oddali w ręce sprawiedliwości. 

Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał za- 
sądził Myszkowca na 3 miesiące ciężkiego wię- 
zienia z postem co tydzień. 


Gospodarstwo, przemyst i handel 

— Zamknięcie biura miastowego kolci 
państwowych w Karlsbadzie. Z dniem 15 października 
rb. zamknięto na sezon tegoroczny biuro miastowe 
aus!rj. kolei państwowych w Karlsbadzie w domu 
„Blaues Schiff*-„Neue Wiese“ dla przyjmowania 
pakunków i przesyłek ekspresowycd, oraz biuro 
w domu „Savoyen*-„Alte Wie:e*, dla wydawania 
biletów do jazdy. Biuro miastowe w domu „Versuv* 
„Markiplatz* pozostaje jednakże nadal otwartem dla 
sprzeeaży biletów do jazdy. 

— Północno niemiecki ruch towarowy 
z Galicja i Bukowiną. Z ważnością od 1 listopada 
1900 wchodzi w życie dolatek VI do części Il ze- 
szytu 1 taryfy. 

— Wiedeń 3 listopada. Stan Banku au- 
strowęgierskiego z dniem 31 zm.: Banknotów w obie 
gu: 1,519,759.000 (w porównaniu z poprzednim 


| tygodniem więcej o 82,327.000); rezerwa kruszco- 


į wa: 1,205,321.000 (więcej o 1,3324.000); portfel 


weksłlowy: 466,350.000 (więcej o 63,771.000); 
lombard papierów : 67,109.000 (więcej o 4,522.000); 
banknoty wolne od podatków: 16,248.000 (mniej 
o 83.450.000). (Wszystkie cyfry w koronach). 


Awantury uliczne. 


Panowie słuchacze techniki poczynają nie- 
stety tracić miarę i to co zaszło onegdaj w nocy, 
daje znowu do myślenia, czy leż nie naduży- 
wają oni „swobody“ akademickiej? Wieczorem 
w sobolę urządzili sobie tz. gęsiora przez ulicę 
Karola Łudwika i Wały hetmańskie, maszerując 
w liczbie około 400. Byli pomiędzy nimi także 
i akademicy. Po skończonym gęsiorze udali się 
wszyscy do wynajętej przy ulicy Bernsteina sali 
na komers, gdzie przywicziono wóz piwa. Zapi- 
janie braterstwa trwało do godziny dwunastej 
w nocy. poczem całe towarzystwo, należycie „po 
burszowsku* podchmielone, pomaszerowało uli- 
cami, śpiewając po drodze. 

Kiedy weszli w ulicę Kołłątaja, gdzie się 
mieści dyrekcja policji, stauęli kupą i poczęli 
czynić kocią muzykę. Żolnierze, odbywający straż 
na bramie, wezwali akademików do uciszenia 
się, a kiedy to nie poskutkowało i gwar i krzyki 
nie ustawały, wyszedł na bramę komisarz p 
Des Loges, mający służbę na inspekcji i wezwał 
do zaprzestania ekscesów grzecznie i z taktem. 


Zamiast posłuchać wezwania, jeden z akademi- 
ków, „odważniejszy*, przybliżył się do komisarza 
i wrzasnął mu w same ucho. Dotkniety tem 
urzędnik, polecił żołnierzowi owego akademika 
zatrzymać i zaprowadzić do biura inspekcji. Gdy 
policjant chciał spełnić polecenie, dostał silne 
uderzenie w twarz, a wtedy dobył pałasza i ciął 
nim studenta w głowę. Teraz zaczęła się awan- 
tura na dobre. Zaczęło się szamotanie studen- 
tów z żołnierzami, przyczem i po jeduej i po 
drugiej stronie nie obeszło się bez guzów i ku- 
łaków. Przesłueliwaai na policji, stracili akade- 
micy nieco na fantazji i prosili o niewymienia- 
nie nazwisk. Sami widocznie uznali, że nie po- 
stąpili tak, jak to się spodziewać należało po 
ludziach, mających pretensję do inteligencji i do 
uprzywilejowanego stanowiska. 

Charakierystycznem jest, że gdy na placu 
Smolki podczas awantury znaleźli się przypad- 
kowo dwaj profesorowie uniwersytetu i gdy je- 
den z nich, profesor dr. Giuziński, wzywał aka- 
demików do spokoju i utrzymania godności aka- 
demickiej, nietylko go nie usłuchano, ale jeszcze 
z tłumu odzywały się głosy, ubliżające zarówno 
profesorowi, jak i młodzieży akademickiej. 

Pp. technicy zjawili się wczoraj rano w kan- 
celarji rektora i podali, że to oni zostali na- 
pudnięci przez policjantów; wieczorem także 
odbyło się w tej sprawie zgromadzenie ua polite- 
chnice — spokojnie — jak się dowiadujemy i 
do żadnach ekscesów po zgromadzeniu nie 
przyszło. Jakkolwiek tam wdrożone śledztwo wy- 
jaśni, nie możemy się wstrzymać od niektórych 
uwag na temat tych awantur ulicznych. Rozu- 
miemy gorącą krew młodzieży i jej nieraz roz- 
bujanie; rozumiemy „bumle*, komersy, a nawet 
„gęsiory*, ale nasuwa się pytanie: skąd przy- 
chodzą do tego spokojni obywatele, aby im spo- 
kój zakłócać w nocy; a dalej, czy młodzież aka- 
demicka w swoich „zabawach* musi koniecznie 
prowokować policję i doprowadzać do ekscesów, 
mających takie smutne epilogi, jak onegdajszy, 
stawiające w bardzo niepię£nein świetle przy- 
szłość naszej młodzieży? Wielki czas nad tem 
się zastanowić. 


Potomek carycy mnichem. 


W towarzystwie rosyjskiem wielką sensację 
budzi postanowienie hrabiego Bobrińskiego, je- 
dnego z najbogatszych i najulubieńszych człon- 
ków dworu petersburskiego, który poświęcić się 
chce stanowi duchownemu. Młody oficer jeszcze 
do niedawna noszący ' mundur carsko-sielskiego 
pułku huzarów gwardji, pochodzi z rodu, po- 
wstałego ze związku carycy Katarzyny IL z jej 
oblubieńcem Grzegorzem Orłowem. W parę mie- 
sięcy po narodzeniu się w kwietniu 1762 pierw- 
szego syna, któremu cacyra darowała dobra 
Bobrin (od czego wziął nazwisko) i zdeponowała 
dla dziecka milion rubli, miało miejsce zamor- 
dowanie nieszczęśliwego małżonka — cara Pio- 
tra II., którego, jak stwierdzono Aleksy Orłow, 
brat Grzegorza, własnoręcznie udusił. Działo to 
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Plamy. 
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się w Ropczy, majątku hrabiego Razumowskiego, 
także byłego kochanka carycy Katarzyny II. 
Pierwszy hrabia Bobryński, który dla swego ura- 
dzenia z carowej, z czem się ona bynajmniej 
nie kryła, cieszył się nadzwyczajną protekcją, 
stracił zachowanie w końcu u matki, na której 
imię kolosalne długi zaciągał i przeniesiony zo- 
stał w końcu do Rewlu, gdzie trwonił zapamię- 
tale wyznaczone mu 30.000 rubli rocznej pen- 
sji. Kiedy car Paweł, syn Piotra III. i Kata- 
rzyny w r. 1796 na tron wstąpił, Bobryński 
wrócił do Petersburga na życzenie Pawła, który 
swego przyrodniego brata bardzo lubił. Ani 
próżny graf Bobryński, ani jego potomkowie 
nie odgrywali w polityce Rosji nigdy Żadnej 
roli. Zadowalniali się clegancką prezentacją na 
sałonach towarzystwa petersburskiego, a tego, 
mimo sukni duchownej, nie zrzeknie się zapewne 
i były oficer huzarów gwardji carskiej. 


Radestane. 


(Rubryka ta nie pochodzi oi redakcji, która też n- her» 
na siebie żadnej za nią odpowi :dzia'n sie) 


Podziękowanie. 

W ciężkin srnutku i żalu, jaki ię nawiedził po 
stracie mej żony Marji Heleny, odebrałem tyle dowodów 
współczucia i życzliwości, zwłaszcza od Wielebnego du- 
eli wieństwa, że wiedziony uczuciem szczerej wdzięczno- 
ści, składam na tem miejsetu w imieniu mojem i mej 
Matki najgłębsze podziękowanie, tuk miejscowemu, jak i 
z okolicy na ten smutny obrzęd przybyłemu Wielebnenu 
duchowieństwu. 

Cześć i dzięki wszystkim zacnym sercom, naszem 
staropolskien „Bóg zapłać“ 

W Tyczynie 30 października 1900. 
Józef Wróblewski i Helena Fungorowa. 
Prymarjusz 


ŚWIĄTKIEWICZ 


owrócił i ordynuje jak dawniej 


Dr. 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekunditeiua? 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechaym 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika l. 16 
i ordynuje w chorobach chirurgicznych 
od godziny 3—6 popołudniu. 


Jako dobrą i pewną lokację 
49, listy e Krów na 
4:/.'/, listy hipeteozno 


5°  llaty hlpeteozne premiowane 

4° listy Tow. kredyt. ziemskiege 

4'/4*/, llaty Banku krajowega 

4/, listy Banku krajewega 

5..  sbllgacje komunalne Banku krajawago 
4, pożyczkę krajową 

40. pai. ebiigaoje preplnacyjne | wszelkie 


renty państwewe. 
Nadto polecamy : 
Akojo gallo Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje! kupuje po najdokładniejszyw kursla 
dzieanym, 


KANTOR WYMIANY 


a. k narz akcyjnego Ban (u galis %lusta 24330 


Woly Mineralne ŻRÓDŁA RZĄDOWE 


miecką, poszukuje posidy do młodszych w przeciągu pięciu mlnut. Sztuka 20 ct. 


3 pokoje Z kuchnią ew piętrze 


zaraz do wynaję”la Akademiota 10. 


| wizytowe, zaproszeniu, Kurty i listy 
ślubne, wyżonywa po niskich cenach, 


Era siedmic-oki.wowy w dobrym 
stanie za 16) złr. sprzedam Fiska - 


ka 16 Hanaf. 719 
M d galowy, nrzęldsika VII. rangi 
unnur jest do sprzedania, ul. Ochro- 


nek l. 6 p-rter. 417 


fort: plany, pi nina dob ych firm, sprze- 
daje po możliwie niskich cenach M:i- 
reski. Akademicka 6. 715 


KOŁORY i MATERAGE "Gy 
ea „ZG Schustra 


cowni pościeli 
Lwów, Kopernika 5. 


Majątek ziemski 

w Zachodniej Galicji, 4 kil, od miasta 
powiatowego i stacji kolei, w ładnej oko- 
łicy położony, 300 morg bardzo dobrej 
ziemi obejmojący, czysty dochód pze- 
szło 9000 koron, badynki w dobrym sta- 
nie pod dobrymi warunk:mi do sprze- 
dania. Blższe szczegóły poda kance arja 
adw. dr. Gustuwa Kadenż w Krakowie, 

Kolejowa 12. 692 


apti z'olnego, z bardzo dobrem 
Partjera sza deetwaii p szu'uja ni- 
tychmiast p'erwszorzędny hotel we Lwo- 
wie. — Oferty pod „Pottjer* przyjmuje 
biuro dzienników Lwów, Pasaż Haus- 
manna. 716 


Seminarzystka poszukują leXcji za 


bardzo skromnem 
wynagrodzeniem. — Wiadomość bliższa 
w Administracji Dziennika% polskiego“. 


Utogi młodzieniec oycy zacna” 


nych zdolno- 
ściach artystyczno-malarskiob (samouk), 
mający chęć dalszego kształcenia sę, 
z braku fanduszów uprasza osoby popie- 


dzeci Prócz nauką, z'jąć się może za- 
rządem domu, lub wyięczaniem pani 
domn w zajęciach gospodarskich. 
Zęłos'enia listowne pod adresem: „Lu- 
dwika K. nauczycielka“. Lwów, Ajencji 
dzienników. Pasaż Hiusmanna. 


PWR NI NE RENE NE RAE RENTA 


Osoba 


w Administracji 


Najpopułarniejsza 


Fynożyczalnia Książek 
aaa E i 


tuż naprzeciw gima. Franc. Józefa. 


Nowości wszelkie zaraz po wyj-| 
ściu z drutu. 900; 

Najnowszy kompletny katalog wy- 
pożycza się gratis. 

Abonament miesięc. (3 tomy naraz) 
50 tt Kancja 1 zł. Na prowincję (10 


inteligentna  pcszuknje posady 
lektorki. — Bliższa wiadomość 
„Dziennika polskiego“, 


tomów naraz) 1 zł. Kaucja zl. 5. 
Zapisywać się można codzienrie. | 
De W a a 
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PARASOLE 


£86 angielskie, 
damskie | meskla od 1:50 
Parasoliki szkocki: 3 50, Gieniuttie 
Blitz czysto edwavna 650, dzie 
cirn: 250 — ceny fabryczne. 
Tvwar świsży rirl:żały. 


Górski i Szydłowski 


w aptekach pp.: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego; 


Fabryka maszyn „Perkun* 


Kosztorysy hezpł tnie. 


Spółka komandytowa Ferdynand: Pietzscha. 


Lwów, Podzamcze, ulica św. Marcina l. IL 
Biuro techniczne dla zamówisń ul. Kopernika 18 parter. 


Kosztorysy bezpłataie 


a | Jeżeli kto kaszie w sposób rozpaczoJ 
niech tylko zażyje Pastylek (Geraudzia 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia 


opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia. Irytacyi piersiowej, Astmy, etc. 
Niezbędnych 


la osób kt>re zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo użyteczne, dla Palących. 


_ Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we 
Lwowie, w aptekach pp : Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara; — w Krakowie. 


2011 


Glawbisza w Czerwonej aptece, etc. 
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ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


CHAMBARD 


(THÉ PURGATIF de CHAMBARD). 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego. 


nderzenla do głowy ets. 


W skład których wchodzą jedynie ziółka 

i kwiaty, sq środkiem czyszczącym, przyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnychi wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ani dyety, ani amiany zwykłego trybu życia. 
Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: bole | zawrót głowy, brak apetytu, nudno- 


šol, mozcine trawienie, edęcle Żełądka, agp” 


833 
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i Poznaniu u P. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 
KRRANKKANNKIE 


Puc.tą tylko 4 sztuki wysyłamy. 


Lwów, pl e Mujucki 8. 


"GRA 


NDE-GRILLE, KOPITAL 


Zwracać uwagę należy na oznaczenie źródla. 


> Kathreiner 


jest prawdziwym tylko w znanych 


paczkach Kathreiner! Ẹ 


í f 


Nigdy więc nie jest otwarty lub w innych, na | 4 
okpienie obliczonych, podrobionych paczkach. W 


ŚR 


Kathreinera Kneippowska kawa słodowa 


jest najsmaczniejszym, jakoteż jedynym zdro: 


wym i zarazem najtańszym 


dodatkiem do 


kawy zwyczajnej. 


s ARĘSE 0, Zak ana Lwów, plac Marjsczi |]. 8. W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego. i 


miejsca w szkola malarskiej i umożliwie- f 1 . 
zza een sai zek ecu KKKKKKKKKKKA ZUR Z Kathreinera Kneippowską kawę słodową* | 
obroczyńcy. — Zlecenia: Administracja eeror: — 


piją co dzień z ulubieniem i z wzrastającym 


„Dziennika Pclskiego'* po szyfrą Samonk. 
skutkiem tysiące rodzin. 


(W. SW 


Pociągi kolejowe podług zsgara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900. 
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12 wybornych walców, polek, mazurów, 
it. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- 6 i Lwów ulica” Aka- 
nistracji UBJUŚĄ  dsmicka 10 
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Właściciele i wydawcy Dr. K jjOstaszewski-Barański, Milski i Sp. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrowskiege. 
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